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KITBJER
W a r s z a w a

W torek dnia 2 M arca r. 1830.
d la  icszys-tk ichW s z y s t k o

y ^ ^ u t b o m o s c t  j f t r a j o . v c ,

d z i e ł o  napisane w języku litewsko-żniudzkim," któ- 
te  (jakeśmy wczoraj donieśli) Najjaśniejszy Cesarz 
i Król Polski najlaskawiei p rzy jąuszy ,  obdarzyć ra­
czy) autora P. Kajetana Niezahilowskiego , Członka 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, Sekretarza 
to Minist. Wyzn.. i Cśic- Publ. pierścieniem brylanto­
w ym , właściwy ma tytuł tak,i : Nowe początki czy­
tania dla yltudziezy L itw y i /.niudzi, ozdobione wio­
lą rycinami, obejmujące mi przedmioty po wijkszej 
części narodowych zw ierząt, ptaków , gadów i t. d . , 
* krótkiem tychże opisaniem. (Tamże dla wczesne­
g o  oswojenia młodzieży litewskie i żmndzkiej z au­
torami i dziełami w rodowitym ich języku),  znajdu­
je się dołączony : Rys chronologiczny literatury li­
tewsko i prusko-żmudzkiej, oraz inne młodemu wieko­
wi najprzyzwoitsze wiadomości.

R e d ak to ro w ie  T h e m id y  po lsk ie j  zam ie rz y l i  
Założyć d r u k a r n i ę , w k tó re j  będą. W ytłacza­
ne p ism a sądowe p raw n e .  K ap ita ł  na 
len  c e l  zb ie ra ją  p rzez  akcje  p a  100 z ł .  k a ż ­
da P . P .  H e i l l in a n ,  Jez io rań sk i  i W ołowski-  1 o 
Zebraniu  akcji zw ołan i b ę d ą  ak c jona rjusze  do 
W yprania r e p r e z e n t a n t ó w , k tó r z y  mają podać 
p ro je k ta  do z a ło żen ia  d ru k a r n i  , do u s tano­
wienia za rządu  nad n ią  i sposobu dz ie len ia  się 
Zyskami. J ed n e in  z p ie rw szy ch  przedsifW’zlgc 
tej sp ó łk i  b ęd z ie  p rz e d ru k o w a ć  V olum ina h -  
g u m ,  a w ogólność  p rz y rz e k a ją  p ro je k tu ją c y ,  ze 
tan ie j  , n iż  w in n y c h  d ru k a r n ia c h  będz ie  m o­
żna w ich  z a k ła d z ie  d z ie ła  p raw n ie  wytłaczać* 
K ie  do w iadu jem y  się z p r o s p e k t u ,  jak  w ielk i 
k a p i t a ł  p rz ez  akcje  ma b y ć  z eb ran y .

(A . n . )  W  je d n ć m  z m ie jsc  p u b liczny ch  w 
W arszaw ie  op isy w ał w ty ch  dn iach  p o d różn y

OLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  z ip . 2 g r. 20. 
K w a r. z ip . 8. N r  p o jed y n czy  gr. 5.

scenę  n a s tę p u ją c ą  m ię d z y  2m a w łośc ian .  im i,k tó -  
r gj b y ł  n aocznym  św ia d k iem :  R z e c z  dz :e je  się 
w k a rczm ie  przy  t r a k c ie  p u b l ic z n y m ,  czas:  s c h y ­
ł e k  3 d z ie s ią tk a  19 w ie k u .  “ S iedzący  p rzy  k w a ­
te r c e  wódki w ło śc ian in  k tó rego  pow ierzchow ność  
os tatn ią  wy d a w a ł  a ,ti ę d z e , a r  y s y  tw a rz y z u p e łn e z o -  
h o ję tn ien ie  m o r a ln e ,  zw racając  się do tow arzysza  
swego r z e k ł :  R o z u m i a ł e m , Łe n a  O s ta t k i  bodę  
j e ś ć  a  j a  m u s z ę  p i ć .  N a  z a p y la n ie  tow arzy sza  
co go może pow odować do tego  w yboru  , t a k  
się n a s tępn ie  w y raz i ł :  P r a c o w a ł e m  p r z e z  t r z y
m ies iąca  i d a w a l i  m i  we d w o r z e  k w i t k i ,  z g ł o ­
s i ł e m  s ię  p o t e m  p o  w y p ł a t ę , o d e s ł a l i  mnie.  
do  k a r c z m a r z a .  K a r c z m a r z  [m o że  Łyd?} o d p o ­
w i e d z i a ł ,  i i  m a  r o z k a z  n ie  w y  m ie n i  a n i  a  k w i ­
tk ó w  n a  p i e n i ą d z e ,  t y l k o  n a  wódkę',  m u s i a ­
ł e m  więc  sobie p o d p ić ' ,  p o d p i ł y  w r ó c i ł e m  do  
roboty  d w o r s k i e j  i d o s t a ł e m  za  to p l a g i .  T e -  
r az  nie m a ją c  co je ś ć  w d o m u ,  p r z y s z e d ł e m  
tu  n a  d e s p e r a c ją  r e s z tk i  z a r o b k u  p r z e h u l a ć .  
Ifej ! hej ! n Je szcze  d w ie  k w a t e r k i  w ó d k i  i „  

Ó e l ik a tn e  p o s tęp ow an ie  w l i c z n e m  zg ro m a­
d zen iu ,  k ie d y  j e s t  w y p a d k ie m  dobrow o lny ch  
p o ru szeń ,  m a lu je  zawsze wysoki s to p ień  powsze-( 
chnego u g rz e c z n ie n ia ,  a p rzez  to pow inno zw ra ­
cać na s ieb ie  uw agę lud z i  m y ś lących .  W so­
bo tę  podczas w ystaw ien ia  o p e ry  jM u la r z  i Ś l u ­
s a r z ,  m ie l i śm y  dow ód p rz y je m n y  do ja k ie g o  
s topnia  p u b l icz n o ść  nasza j e s t  u p rz e jm ą .  Fo  
d łu g ie j  chorob ie  P a n i  C im erm ano w a  p ie rw szy  
raz  ś p i e w a ła ,  a lubo  ani p ism a  p e r jo d y c z n e  
an i afisz d z ie n n y  nie  zw róc iły  na to uwagi,  za 
p ie rw szćm  u k azan iem  się te j b ie g łe j  śp iew aczk i ,
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kilkokro tne  powitanie powszechnemi oklaskami 
widzów, stało się zaszczytnem odznaczeniem dla 
jej ta lentu , k tó ry  w Frajschitzu, Lucyperze, Da- 
jnie Białej i innych p ięknych dziełach, znaw­
ców muzyki mile zajmuje. Powszechna powódź 
po ulicach nie wstrzymała znacznej dosyć l i ­
czby miłośników O p e r y , której muzyka w ła ­
ściwe ma rodzajowi swojemu zalety ; kompozy­
tor  je j  unika podobieństwa zR ossyn im  i d l a t e ­
go między nimi uchodzi w ogólności, za o ry ­
ginalniejszego, jak  tam, gdzie twory Cherubi- 
niego, Spontiniego i innych są więcej upowsze­
chnione. Ceniąc w muzyce najwyżej, sku tek  
o g ó ln y ,  i p iękność jej bezwzględną, nie doda­
wajmy nigdy warunku lego, ażeby ona w żadnym 
szczególe nie p rzypom inała  nic poprzednio juz 
znanego; wymaganie podobne odrywałoby kom­
pozytorów od natchnień  poetycznych , i un ie­
sień czucia k tó re  muszą napotykać na drodze 
swojej i wspomnienia, a przymuszałoby ich do 
szperania w kaleideskopow-ych kombinacjach 
i tworzenia z nich całości , chwiejącej się w 
szczegółach, a w ogóle pozbawionej życia i wszel­
kiej styczności z um ysłem  słuchaczów. To 
też wielkie dzieła innemi świetnią zaletami; 
partyc ja Wilhelma T el ia  nie pogardziła najpo- 
spolitszemi motiwami, jeżeli takiemi nazwać mo­
żna ry tm a i śpiewy ludu ,  k tó re  niejako przez 
samą naturę składane b y ły ,  ale za to do ja- 
kiejżeto  wysokości wyniósł je  geniusz , samem 
miejscem w którem  je  pomieścił.  Weźmy * 
drugiej s trony prace Lindpaitnerów, Marschne- 
rów i t. p. i zamiłujmy potem nadewszystko 
ową ko n ieczn ą  o ry g in a ln o ść !

(A- n .)  Panowie J. M ei.. . .  Ob. W . L . i A . Z -  
otworzyli w Gazecie K. W. Nro 45 i 48 wnio­
sek utworzenia powszechnego towarzystwa p r y ­
watnego, k tórego członki na wzór sk ładek  em e­
ry ta lnych ,  dla s łużby  publicznej zaprowadzo­
n y c h ,  dając corocznie procent od przyznane­
go dobrowolnie dochodu , po upływ ie pewnych 
la t,  wchodziliby w prawo pobierania w stoso­
wnej wysokości,  pensji dożywotniej. Lata up ły -  
nione pewnym rodzajem wkupnego radzą za­
stąpić. Dla dogodności wszystkich klass m ie ­

szkańców , największa rozmaitość w składkach j 
mogłaby być ustanowioną. Rodzice mogliby 
zastępować opła ty za dzieci w kolebce jeszcze 
będące, które wdorosłym wieku, za n iepodle­
głość swoję nowemi błogosławieństwami, okry -  , 
waliby dobroczynnych dawców życia i zbawień- 1 
ne  instytucje k ra jow e; słowem dobrzy obywa­
te le  usiłowaćby powinni wyciągnąć owoc ta k  
szczęśliwego p o m y s łu ,  w k tó rym  są utkwione 
zarody nie ty lko finansowych ale nawet i m oral­
nych ulepszeń stanowczo w płynąć mogących na 
przeznaczenia mieszkańców ziemi naszej. Bank 
Polsk i ,  któremu kraj winien tyle  już  zbawien­
nych zaprowadzeń, najłatwiej m ógłby połączyć 
z tylolicznemi operacjami swojemi, ów insty- ( 
tu t  przezorności, a chroniąc tym sposobem in- 
dividua i całe rodziny od niedosta tku, pewniej- 
sząby może zapewnił krajowi pomyślność, ja k  w 
tych które za pomocą jego do bogactw się sp ie­
szą. Umieszczony tamże pro jek t  nowego spo­
sobu umorzenia listów zastawnych, trąci oweir 
lekceważeniem praw obowiązujących , przez ja ­
k ie  wtrąceni zostaliśmy w n ie ład  i ubóstwo | 
a z k tórych  zaledwo chwalebne prawo k red y to ­
we na sejmie ostatnim uchwalone, zaczęło k r ą  
wyprowadzać. Prawo to przewidziało obecn) 
stan, skoro pozwala stowarzyszonym wychodzi' 
z towarzystwa przez zwrot wziętych listów v 
naturze. Chcemy więc korzystać ze stanu obe 
cnego interessów-pieniężny eh, szanujmy insty  
tu t  istniejący, a obok niego starajmy się utwo 
rzyć s ta łe  stowarzyszenie ziemiańskiego k re  
dy tu ,  k tórego papiery by łyby  bez amortyzacj 
alboliteź z amortyzacją bardzo powolną. W mia 
r ę  czyszczenia hypoteki z pierwszego insty tu t  
udzielajmy kredy tu  w drugim , a tym sposobei 
bez nowych wstrząśnień i zawsze szkodliwyc 
zm ia n , otrzymamy korzyści podobne, k r e d ’ 
dawniejszych papierów, rękojm ią będzie nowycl 
a raz poszanowawszy nasze przyrzeczenia najb 
piej się zalecić zdołamy tym  co mają od n; 
więcej kapitałów.

P .  F ried le in  xięgarz krakowski w liście ć 
Redakcji  Ziemomysła p isanym, donosi: iż z 
jnierza wydać w rycinach 24 widoków krajowy’
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J-agranicą li tografowartych, to je s t :  dw anaście  ro ­
żn y ch  o k o l i c  K rakow a, jako  to: T ę c z y n a ,  Ojcowa, 
P ie sk ow ej s k a ły  i t .  d . ,  i dw anaście  w idoków w 
sam em  m ieśc ie  K rak o w ie ,  to j e s t  kośc io łów  p i f -  
k n ' r j s z y c h ,  zam ku  k ró le w s k ie g o  i t .  p .  W  m ie ­
s iącu  czerw cu  ma w yjść  p ie rw s z y  p o szy t  s k ł a ­
da jący  się z c z te rech  obrazów; do każdeg o  do­
łączo ny  b ę d z ie  stosowny, opis  w t r z e c h  języ ­
kach.

Niektóre staropolskie przypowiastki.
Kiedy Wenus w domu rządzić będzie ,
Wtedy Mars usiądzie z kurami na grzędzie.

Kto miłuje rzewnie,
Ten szaleje pewnie.
Kto miłuje pow o li ,
Tego głowa nie boli.

Choćbyś się spocił do krwawego znoju ,
Nie z a g r a ć  nigdy osioł na oboju.

  X iąźeW jazem sk i  w y d a ł  w P e te r s b u r g u  w yją tek
p o d ró ż y  w ie rszem  opisanej p o d  ty t u ł e m  : S t a ­
c j a  p o c z t o w a .  Żartob l iw y  ry m o tw o rca  n ie  m ó g ł  
d os tać  k o n i  na je d n e j  z stacji  po cz to w y c h  w 
ro s s y js k im  k ra ju .  P o c z tm is t rz  o św iadczy ł m u , 
że  d o p ie ro  k u  wieczorowi będ z ie  m ó g ł  dalej r u ­
szyć; w iadom ość  ta n a p e łn i ł a  sm u tk ie m  au to ­
ra  p o em a tu .  Z na jdow ał s ię  rzeczyw iśc ie  w 
m ie jscu  n ie  ba rdzo  p o e ty c k ie m .  Oto są  jeg o  
w ła sn e  słowa:

„ R z u c i ł e m  o k iem  na g o ły  s tó ł;  p o s t rz e g łe m  
w te j  izbie  pod  ró ż n c m i postac iam i żywy obiad 
dw un ożn y  i czw oro no żny . , ,

„ O s ł a b i o n y  g ło d e m ,  w id zą c ,  iż szy nk a  ci­
śn ie  się i posuw a k u  m n ie ,  w p ie rw o tn y m  i n a ­
tu r a ln y m  s t a n i e ,  k tó r ą  m oje  zb l iżen ie  się ze 
s n u  b u d z i ło ,n ie  n a rz e k a m  je d n a k ,  lubo kw as, ( ) 
k t ó r y  m i podano  b y ł  dosyć  m ł o d y ,  a chleb  
cze rs tw y .  U m arzam  mój a p e ty t  k o ły szą c  go 
n a d z ie ją ,  ro d zo n ą  s ios trą  pam ięci; p rzy  tak  s k r o ­
m n e j ,  m oże  z b y t  sk ro m n e j  b ies iadz ie  z u k o n ­
te n to w a n ie m  przec ież  m ó w iłem  sam  do s iebie: 
N ie g d y ś  s k r a p ia łe m  trufle  szam p an em , a je ż e l i

C*) Gatunek chłodniku pospolicie używanego w 
Rossji.

B óg dozwoli, zwowu je  tym  n e k ta r e m  sk rap iać  
b ę d ę !  T e ra z  w p rzec iw nej  losów k o le i ,  zosta­
jąc  w izbie ro s sy js k ie j ,  s k r e ś l i ć  wam m uszę  in ­
w entarz  dom u pocztowego w P o lsce .  (* )  , ,  W y ­
stawcie sobie m a łż o n k ę ,  albo có rkę  p o lsk ieg o  
gospodarza; tu  p o r t r e t  ra z e m  z m a d r y g a łe m  n a  
ś c i a n ie ,  owdzie k u r c z ę t a ,  r a k i  i szp a rag i ,  że  
się m iejscowym  w ysłow ię  w yrażen iem ;jdale j  g i­
ta ra  wisząca na  m u r z e  razem  z h e rb e m ,  pośw iad­
czającym s ław ę daw nej P o ls k i ,  j e d y n y  za b y te k  
p a t r jo tyczn e j  p a ry  ; na  o k nach  św ieże kw ia ty  , 
wdzięczny p o d a re k  sa rm ack ie j  F lo r y .  T u  za 
sz k łe m  w iz e ru n k i  boha ty ró w  K rakow a i Wilna;, 
tam  z a s i łe k  l i t e r a c k i  mie jscowej p ięk no śc i :  ro ­
m ans t r a i c z n o - s e n ty m e n ta ln y ,  a lbo l i też  d z ie n ­
n ik  D m u szew sk iego ,  gdzie  w ie rn y  k ro n ik a rzy ,  
n iezm ordow aną  gorl iw ośc ią ,  i b aczn em  na  w szy ­
stko  o k iem  op isu je  od d n ia  do d n ia ,  od godzi- 
dz iny  do god z in y  h is to r ją  W arszaw y; to j e s t :  
w id o w isk a ,  p rz e c h a d z k i  z am ie jsk ie  r o g a t k i ,  
p rzed aż  now ych  x ią żc k  , i u c ieczkę  p ie sk ów  , 
■/.drożności i s z lach e tn e  c z y n y ,  z m ian y  m od y  i 
a tm osfe ry ,  k u r s  p ie n ię d z y  na g ie łd z ie  , i b a n ­
k ruc tw a  , zd a rzen ia  ca łego  w iek u  i chwilowe 
w ypadk i.  W szy s tk o  to on na  g o rącym  ch w y­
tając u cz y n k u ,  powierza w i lgo tny m  je szcze  s t r o n ­
nicom . C a łą  t r e ś ć  s to łeczn ego  życia  zachow u­
je  dla n a u k i  m a ły c h  m ia s te c z e k  i (potomności. 
Jakże m n ie  zachw ycały  twoje d z ie jo p isu  W a r ­
szawy d o n ie s ien ia ,  k ie d y  j e d n e g o  razu  b ęd ąc  
da lek i od twego k r a j u ,  w d u szy  m ojej o b u m a r ­
łe  już  w sp om n ien ia ,  za pom ocą tw oich  życzl iw ych  
cu c i łem  pow ias tek ;  na twój głos p rzy ja c ie l sk i  
zgodną z a s y ł a łe m  odpow iedź .  Twoja gazeta zda­
w ała m i się b y ć  poezją ; afisz w p raw ia ł  m n ie  
w m a rz e n ie . , ,

, ,  P u ś c i ł e m  w odze m ojej p am ięc i w zla tu jącej 
na zam aszys tych  sk rz y d ła c h ;  z łu d z e n ie  z a p ro ­
w adziło  m n ie  do p a łacu  p ię k n o ś c i ,  do gm achu  
czarownic: w c isn ą łem  się do W arszaw y , i ja k o ż -

(*) Jestto episoda, czyli ustąp poematu. Rymo- 
tworca wezwał na pomoc muzy pamięci; przypomi­
na sobie Polską w tej właśnie chwili . kiedy ma 
głód dokuczać zaczął. (P. K.J
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kolwiek słaby ,  dałem  się jednak  uwikłać w si­
d ła  przeszłości.  Jest w tern pewna tajemnica !! 
K ry ty k u  p rzenik liw y, nie zrozumiesz tych słów: 
u m izg a ó  się ! (*) Aczkolwiek wyraz ten nie 
bardzo harm onijny, nie oddałbym go przecież 
za cały nasz słownik. Słowo to zamyka ta l i­
zman potężnego uroku; zawraca głowę , upaja 
serce tych wszystkich, k tórzy  oddychali powie­
trzem Warszawy, i p i l i  nek ta r  pow'olnej t ru c i­
zny na wiejskiej kawie, albo na Bielanach. (**) 
Cała Polska mieści się w tern jednem  słowie, 
jako w ognisku serca; za wyrzeczeniem onego 
snują się tam rojflni wszystkie p rzynętne  po ­
waby. To jedno  słowo przenosi mnie do W ar­
szawy; marzenia przeszłości znowu stają przed 
mojemi oczyma. Widzę ja k  przy rzęsistein świe­
t le  skoczne toczą się pary; tworzą łańcuch, 
m uzyka gra ognistego m a z u rk a ! Alboliteż j a ­
ko  w dniu  świątecznym z kościołów, po nabo­
żeństwie, liczne wysypują się grona. Już wy­
biła  dwunasta godzina: m łode pokutn ice  na- 
k sz ta ł t  pszczółek wyroiwszy się z świętego ula 
rozpościerają swoje sk rzyd ła  zło te .  Na ulicach 
tysiączne jaśnie ją  barwy: wszystko je s t  w ru ­
chu. Olśnione tym  widokiem źrenice odwrócić 
trzeba.  Potok inny  k ie ru n e k  obiera : t łum y  
osób cisną się teraz do ogrodu; Całe miasto zam­
kn ię te  je s t  w jednej tegoż alei. Otoź uoso- 
bnione sny p rze sz ło śc i! Otoż prawdziwe sejm u­
jące stany, sejm zachwycający, pospolite rusze­
n ie  p iękności!  Tu  w najpiękniejszym blasku ja* 
śnieją wytwory to a le ty , m ody! i t. d . , ,  Po- 
mijamy bardzo wiele innych komplimentów, 
k tórych  rossy jsk i rymotworca n ie szczędzi p ię­
knościom Warszawy; wzywa on przyiacicla swe­
go Puszkina,  żeby pisa ł  czworo w iersze  na cześć 
drobnych stóp, zgrabnego obuwia, i t . d ,  Z ogro­
du przenosi się nas tępnie  do teatru  i temi oto 
słowy rzecz sw'oję ku końcowi prowadzi:

(*) Autor położył te słow a m jędzy wiersze rosa r i ­
sk ic. (P . R .)

(**) Zapewne w czasie zielonych św iątek!! Zaiste 
wielki zaszczyt dla piękności warszawskich, że t a ­
kie w łażenie sprawują na um ysłach cudzoziemców!

(P. R.)

ua )

Jestem tedy w teatrze narodow ym , gdzie 
muza polska unosi się na skrzyd łach  patrjo- 
tycznego entuzjazmu. Już nie s łucham  w ier­
szy Niemcewicza, ani monologu poety, k tó ­
ry  wedle upodobania k ie ru je  poruszeniami f . r -  
te ru  , p rzypatru ję się z uwagą, lecz wcale in ­
nej scenie , p rzypa tru ję  się działaniu i po ru ­
szeniom daleko żywszych namiętności; w tejto 
niemej gize sami słuchacze są aktorami. Szlu- 
ta zupe łn ie  romantyczna! Niemasz w niej 

zac owanej jedności miejsca. Nić żywej gry  
ciągnie się od k rze se ł  do lo ż in a  p o w ró t ,  jako 
^ ewi z,.a^uy p łom yk zbiega z lóż do k rz e se ł .

ęzc-' in trygi tajemnie osnuły rozwiązuje się 
p o te m ,  j‘ak zwykle w miejscu i w czasie.,,  

astanowił nas następujący p rzypisek  X. Wja- 
zemskiego;

l e a t r  polski w Warszawie mn nazwanie te ­
atru  narodowego, i w pewnym względzie za- 
s ługuje na to nazwizko, lubo li tera tura  dram a­
tyczna polska, tak jako i nasza je s t  naśladowa­
na z wzorów francuzkich. Ale same nawet na­
śladownictwo ma w Warszawie cechę narodo­
wości ; chociaż pisarzom dram atycznym  scho­
dzi na narodowości , p a r te r  jednak  je s t  wy­
soce narodowy. W Polsce teatr  nie je s t  tak 
ja k  u nas zabawą z obcego kraju p rzen iesio­
ną; ale potrzebą towarzyską. Pewien rodzaj 
patrjotyzmu narodowego ożywia wystawę dzieł.  
Pewne wyrazy wzbudzają tam zawsze entuzjazm 
i oklaski. Słowem Polacy maja te a tr . , ,  W in- 
nem  miejscu tak  mówi X. Wjazemski o Julja- 
n ie Niemcewiczu.

Nie je s t  nam obce nazwizko Niem ce. 
wicz,w P o e ta ,  dziejopis, obywatel, u m ia ł  za­
s łużyć sobie w ciągu siedemdziesięcioletniego 
życia n* chlubne imie u rodaków i spółcze- 
snych. Lubo uczyniłem  o nim wzmiankę w 
tern ulotnem tylko pisem ku, ule ho łd  szacun- 
ku i poważenia należącego się odemnie jego cha­
rakterowi , jego umysłowi jeszcze tak dziel­
nemu , jego dowcipowi tak żartk iem u jeszcze 
i bystrem u pod szronem zbielałych włosów; 
ho łd  wdzięczności za tak pochlebną dla mnie 
przyjaźń którą mnie zaszczyca, niechaj bę_



dzie  zarazem  z mojćj strony, d o p e łn i e n ie m  świę­
tego i d rog iego  se rcu  m ojem u obowiązku. Toz 
sam o m ó g łb y m  n ie m a l  zastosować do Warszawy; 
j e ś l im  u m ia ł  w ie rn ie  w yrazić  m y ś l  moją, w y ro ­
zu m ie  c z y te ln ik  z ty ch  n aw e t  ż a r to b l iw ych  po- 
s t r z e ż e ń  uczuc ie  w dzięczności i se rdeczn ego
p rzy w ią zan ia .55 , ,

0(1 trzech  dni m ieliśm y  czas m g lis ty , d osy ć  dżd żysty  
i c ie p ły ;  czeg o  m eteoro log  w ie jsk i  n ie p rzew id z ia ł 
•wcale. P od łu g  p óźn iejszych  teg o  m eteorologa po- 
s trze źeń , m ięd zy  dniam i 16  i -5 b. m. w ia try  i b u ­
r z e  najbardziej panow ać m ają. W tym  czasie  z  tej 
stron y  n aw et K arpatów  b ły sk a w ice  i p ioruny w y ­
d a rzy ć  się  m o g ą , z w ła sz c z a  jeże li w  dniach 4 i  15
nie będzie" m arzło.

W czoraj w yciągn ięto  z  k o ła  L oterji L iczbow ej n a­
stępujące N um era: 75. 60. 2. 24. i7.

D . 25 26 27 i 28 b. m. w prow adź, przez rogatki warsz. 
prams' ż y t a  kor. 2082; p szen icy  1642; grochu 173; g ry ­
ki 134; jęczm ien ia  1319; ow sa  2383; siana fu r 230; sto-

. . i ... n  łllf t. i i ’ui.1! 1 in n l i i  o c ro n l lP l  lOO 1

baranów a «; orooiu om  i; m asia .
niny połci 27; piwa beczek 46; gorzałki garcy 2o; J»J 
551 kóp; sera 2807 sztuk.

D nia 26 b. ni. p łacono na targach  w arsz. i Pr*S‘ ' 
ż y to  od 8 do 9 gr —  pszen. od 16 do 20; groch od S do 
9 gr — : faso lę  od — do 20; g ry k a  od — d o— jęczm ień  
od 7 d o 7 t ; o w ie s  od 5 do 5 g r . 15; m ą k ę  psz, ordy. od 
31 do 32;'- Żytna pyt. od 13 do 16; katztj jaglaną od 
<?0 do 2*2; gryczan e z w y e z . od 15 do l 6 ;  gry . 10 
od 30 do 36; ję c z . razo. od 12 do 1 6 ; ordyn od 
do — ; sążeń drzew a sos. od 1 8  do 9 0 ; w o ły  od a 
do 18 duk: c ie lęta  od 8 do 20 baranv od —• do  ̂
w iep rze  od 30 do 90 z ł .;  m asła  funt od 27 do zip ., 
słon . funt 16 g roszy . ' .

P r zy je c h a l i  do W a r s z a w y  — B rzeziński Ig n acy  2«a 
M o sto w a ; K ietliń ska Joanna 500 P od w ale ; lą g ® ' 
sk a  B alb ina 234 M osto w a ; L in o w sk a  K arolina  
S en atorsk a; M arkow ski W in c e n ty 476 N o w o  Senato .  

B ied rzy ck i X a w . 584 D łu g a ; lzb iń sk i W inc. tam/.e , 
S zym ańsk i J ó z e f 747 E lek to ra ln a ; Z ieliński Antoni 
556 D łu g a .

D z iś  z im na stopni 9.
T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś: S zk o ła  Starców . 
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro A sinus Asinuni fricat. 
S tary  K a w a ler . K aw iarnia.

^ t i t b o w o s c t  £ S ||r t t jr a n K .t t te .

izbie  w yższej o św iadczy ł  cl. 12 lu tego  x ią-

że W e l l in g to n ,  że m ocarstw a m ia ły  p o c z ą tk o ­
wo ty lk o  u sp ok o jen ie  G rec j i  na  ce lu ;  późnie j  
dop ie ro  p o s t a n o w i ły , ażeby G rec ja  b y ł a  n i e ­
p o d le g łą  ; w sze lako  K andja  n ie  m o że  do n ie j  
n a leżeć ,  bo p ie rw e j  w y p ad ło b y  od eb rać  T u r ­
kom  tę w y sp ę .  M in is te r  spraw  zag ran iczn ych ,  
lo rd  A b e rd e e n  zap ew n i ł ,  że A nglja  n ie  b ęd z ie  
się m iesza ła  do u rząd zen ia  w G rec j i  k s z t a ł t u  
rząd u ,  lu b  do n a rzu can ia  je j  i n s t y t u c j i , k tó -  
ryc l iby  sobie  n ie  życ zy ła .

D n ia  15 lu te g o  u w iado m ił  izbę  w yższą lo rd  A- 
b e r d e e n ,  że A ng lja  zaw arła  z A u s tr ją  t r a k ta t  h a n ­
d low y , k tó r y  w n e t  izbie  b ęd z ie  p r z e ło ż o n y .  
T egoż  dn ia  z ło ż y ł  P .  O ’C o n n e l l  w izbie  n iż -  
szej petycję-  n ie ja k ieg o  P .  F o s t e r  o zn ie s ien ie  
p raw n ego  p o łą c z e n ia  A ng lji  z l r l a n d ją .

D n ia  16 lu teg o  o d b y ła  się w L o n d y n ie  k o n ­
fe re n c ja  m ię d z y  p o s łe m  ro s sy js k im ,  f ran cuz-  
k i m ,  h r .  A b e rd e e n  i x ięc iem  S ask o -K o b u r-  
sk im  , poczein  w szyscy  p o jecha li  do b ió ra  za­
g ran icznego .

_ w K e ig h le y ,  w h ra b s tw ie  J o r k ,  zg ro m adz il i  
się m ie sz k a ń c y  w k ośc ie le  i uchw alil i  p e ty c ję  
do p a r la m e n tu  o z n ie s ie n ie  n iew oli  w osadach.

T a k  zwany dom  o p e ry  an g ie lsk ie j  w L o n d y n ie  
zgo rza ł  d. 1 / lu teg o .  O prócz  te a t ró w  k i lk a  do- 
mow s ta ło  s ię  pas tw ą  p ło m ie n i .

P ro w in c jo n a ln y  parlam ent wyższej Kanady 
otwarty został d. 8 Stycznia. Gubernator za­
pow iedzia ł rozmaite ulepszenia  w administra­
cji i sądownictwie.

O trz y m an o  w L o n d y n ie  w ychodzący w K a n -  
ton ie  d z ie n n ik  a n g ie l sk i .  D onosi on , “5e w 
p ie rw sze j po łow ie  czerwca r .  z. ta k ie  b y ły  w y ­
lew y wód w C h in ach ,  i? do 3000 lu d z i  u to ­
n ę ło .

W . x iąże  b o d eń sk i  o t rzy m uje  od  w ie lu  gm in  
p ro ś b y  o zap ro w ad zen ie  pop raw io ne j  l i tu r g j i  
p ru s k ie j  w kośc io łach  ew an g ie l ick ich .  P o n ie ­
waż W. x iąże  l i tu rg ję  tę  w swojej nadw orn e j  
k ap l ic y  już  p o p rz e d n io  b y ł  z ap ro w ad z ił ,  p r z e ­
to ch ę tn ie  p rz y c h y la  się do życzeń  m ie sz k a ń ­
ców.

Uważają za osobliwość led w ie  raz  w sto la t
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Wydarzającą się, że jeziora Bodensee i T raun- 
$ee (w A ustrji)  zupe łn ie  zamarzły.

Kongres północno-am erykański otrzym ał d. 
19 stycznia! następującą odezwę od prezydenta  
krajów Zjednoczonych: ’’ Rząd kolumbijski
p r z e s ła ł  mi załączony ined. zło ty , bity  na pamią­
tk ę  uwolnienia Boliwara z rąk  morderców w 
d .*25  września r .  z. Szacunek rnoj dla cha­
ra k te ru  prezyden ta  oswobodziciela, narodu i 
r z ą d u , na którego czele on stoi, drogim mi 
czynią ten dowód szacunku z ich strony. Ale 
n ie  mogg zadosyć uczynić ich życzeniom, gdyż 
p o d łu g  naszej konstytucji ,  nie wolno urzędni­
kom  Zjednoczonych krajów przyjmować po­
darunków od m ocarstw -zagran icznych; oddaję 
zatem medal do rozrządzenia kongresu . P o­
tężny  wpływ je n e ra ła  Boliwara na sprawy je ­
go o jc zyzny , zjednany przez ofiary i czyny 
bohatersk ie  obudzą we wszystkich przyjacio­
ła ch  liberalnych  instytucji najżywszy in teres 
w zględem przyszłego jego postępowania. Z 
dotychczasowych us ług  i osobistego charakteru 
jego , mogę są d z ić , że działać będzie zgodnie 
ze szczęściem swej ojczyzny i całością swojej 
s ław y., ,

Z masek charakterystycznych, k tóre  się znaj­
dowały na balu d. 23 danym w salach k ró le ­
wskiego teatru  w B e r l in ie ,  najwięcej się po­
dobały  M elp o m en a  i  31 ornus otoczone p ie r ­
wszą orszakiem najpierwszych bohaterów trai- 
cznych ; drug i otoczony najkomiczniejszeini fi­
g u ra m i ,  z rozmaitych komedji. Zrazu roz­
poczęły  te dwie s trony spór między sobą, ale 
później pogodziły się i bawiły się wesoło.

U  w wielkiej operze w Paryżu  ,  p rzyn iós ł  
ubogim 120,000 fr.

P o ż y c z k a , którą Don Miguel w  Hollandji 
chciał zaciągnąć, nie p rzysz ła  do skutku.

Na wyprawę przeciw Algierowi przeznacza 
F rancja ,  jak  s ły c h ać ,  40,000 wojska, 'i spo­
dziewała się pomocy wicekróla eg ipsk iego , 
k tó ry  m ia ł  posłać pod dowództwem Ibrahima 
k u  brzegom północno-afrykańskim  15,000 woj­

ska ; atoli teraz mówią, ze wicekról nie ehce 
wojować z Algierem, ażeby nie obrazić swo­
ich spółwyznawców i że pod rozmaitemi po- 
zoiami cofa dane przyrzeczenie . Najpewniej­
szą przyczyną lej zmiany je s t  wpływ A nglji,  •,» 
która nie mogłaby obojętnie patrzeć  na usa­
dowienie się Francuzów wzdłuż brzegów’ afry­
kańskich  , i raczej będzie wolała sama ofiaro­
wać pośrednictwo.

W iadom o, że je n e ra ł  kolum bijski Cordo­
va, k tó ry  podniósł bu n t  przeciw naczelniko­
wi rzeczypospolitej kolumbijskiej , Boliwaro- 
w i , w bitwie z wojskiem rządowem stoczone j,  
śm ier te ln ie  b y ł  ranny i życie zakończył.  Oto 
n iek tó re  szczegóły ostatnich chwil jego życia: 
Wojsko jenera ła  0 ’Leąry zeszło go tak nagle, 
iż nie miał czasu uszykować swoich żo łn ie­
rzy .  Z tern wszystkiem rozporządził wszystko 
jak  n a j lep ie j ,  i zajął mocne s tanow isko , ale 
tak  się obawiał,  żeby go żołnierze nie odstą­
pili , iż w nocy przed bitwą zam kną ł ich w 
kościele i sam z officerami s ta ł  przy drzwiach na 
warcie. C dy się bitwa rozpoczęła, wyjechał na 

b ia łym  koniu i z dzidą w ręku zagrzewał żo ł­
n ie rz y ,  a ty c h ,  k tórzy  zaniedbali swoje obo­
wiązki, własnoręcznie zak łuw ał lancą; widząc, 
że pomimo usiłowań j e g o ,  żołnierze u s tępu ją ,  
żądał rozmówić się z jenerałem  O’Leary. J e ­
n e ra ł  ten  kazał wstrzymać s trzelanie i s tawił 
się w miejscu umówionem. Kordowa zaczął mu 
czynić propozycję ażeby się z nim p o łą c z y ł ,  
lecz O’Leary natychmiast powrócił do wojska, 
■zakomenderował do bitvyy i p rze łam a ł  lin je  
f io rdow y . W piersi i ramię ra n io n y ,  u c iek ł  
Kordowa z kilkom a officerami i może 20 żo ł ­
n ierzy  do d o m u , z którego do wojska O’Lea- 
rego zaczęto strzelać. O’L eary  kazał dom zdo­
być szturm em i nikomu w nim nie dac pardo­
nu . K ordow a, k tóry wkrótce potem został 
śm ier te ln ie  rąnny  , przyzwawszy do siebie j e ­
nera ła  O ’Leary , żałował , że się okazał n ie ­
wdzięcznym Boliwarowi. Do ostatniego tchu 
życia mówił głosem silnym i p ros i ł  jenera ła  
O’Leary , ażeby m u kazał podać opjum ,  i£*
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b y  m ó g ł  sp o k o jn i e j  u m r  ?ć .  P o d a w s z y  k i l k u  
o f f i c e ro m  r ę k ę ,  o k r y t y  r a n a m i ,  sk o n a ł ' .  O L e a ­
r y  w s ta w ia ł  się  7,a o f f i c e r a m i , k t ó r z y  w ra z  z 
K o r d o w ą  n a l e ż e l i  do  p o w s t a n i a ,  a le  n a d a r e -

n a n ie .   ̂  ̂ s
P o t w i e r d z a  s ię  d a w n ie j s z a  p o g ł o s k a , że  W 

n i e k t ó r y c h  m ia s t a c h  w ł o s k i c h  p o k a z a ło  s ię  p o ­
w i e t r z e  m o r o w e .

W  R o u e n  z g o r z a ła  d n ia  13 l u t e g o  r a l i n e r j a  
c u k r u  i p r z ę d z a l n i a  b a w e ł n y .

W y s ł a n y  k o s z t e m  r z ą d u  f r a n c u z k ie g o  w ce ­
l u  n a u k o w y m  do A zj i  d o k t o r  S z u lc ,  m ł o d z i e ­
n i e c ,  k t ó r y  b y ł  j u ż  p r o f e s s o r e m  w G i e s e n , 
z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  w p r o w i n c j i  K u r d i s t a n .

" W  i c e k r ó l  e g i p s k i  u s i ł o w a ł  p o d n i e ś ć  h a n ­
d e l  w sw o im  k r a j u  s z c z e g ó ln i e j  p r z e z  k a n a ł y .
A l e  w s z y s t k i e  r o z p o c z ą ł  n a  t a k  w i e l k ą  s k a ł ę ,  
i ż  ż a d n e g o  n i e  d o k o ń c z y ł .  N a d  k a n a ł e m ,  k t ó ­
ry m i a ł  p o ł ą c z y ć  A l e x a n d r j g  z N i l e m  i K a i -  
r e m ,  p r a c o w a ło  p r z e s z ł o  1 5 0 , 0 0 0  m f z c z y z n  i 
k o b i e t .  D l a  b r a k u  żywnos 'c i  i o k r y c i a  u m a r ­
ł o  pi-zy t e j  r o b o c ie  3 0 , 0 0 0  lu d z i .  W o js k o  w i ­
c e k r ó l a  s k ł a d a  s ię  z 12 p u ł k ó w  p i e c h o ty  i * 
p u ł k u  a r t y l l e r j i ;  w o jsk o  n i e r e g u l a r n e  z 7 p u ł -  
k ó w  l e k k i e j  j a z d y .  W  z b ro jo w n i  sw oje j  m a  
o n  5 0 ,0 0 0  b r o n i  i  z a ł o ż y ł  l u d w i s a r n i g ,  ° r a z  
f a b r y k ę  r o z m a i t e g o  o r ę ż a .

P a n  R i b e a u p i e r r e  b y ł  p r z e z  2 d n i  n a  p r z e d ­
m ie ś c i u  s t a m b u l s k i e m  P e r a ,  a p o t e m  w r ó c i ł  
s i ę  d o  B u j u k d e r e ,  g d z i e ,  j a k  s ł y c h a ć ,  J es

c ^ o r y *  • • '  i  'S p r a w a  m ie s z k a ń c ó w  w y z n a n i a  o r m ja n s  ieg  
o s t a t e c z n i e  z o s t a ł a  r o z s t r z y g n i o n ą .  K a to  i ow 
o d d z i e l o n o  o d  n i e k a t o l i k ó w .

DO PTASZK A.

Skoro  b ły śn ie  ranek  w m aju,
P rz e z  parow y, knieje, la s y ,
Do ciem nego o t tam  g a ju  
B iegną z w ia tram i w zapasy .

W środku  g a ju , z  pod k am y k a  
P ły n ie  strum ień w k sz ta ł t  w ężyka, 
W  dw a ram iona w ybieg ł w pole 
1 w okrąg lem  zam k n ął kole

P ięk n y  w zgórek; Za nim w dali 
B ły szczy  krzyż  w srebrzyste j fali;
Róża z listków  wieniec zw ita , i
C zyjaż to ies t ta  mogiła?

Oh! m ogiła to mej m atki ,
T um  zaszczepił kraśne k w ia tk i,
T u  m odlitw ą codzień zmaw iam ,
T k liw ą , sm utną pamięć w znaw iam ;

Ze łz ą  w oku, z żalem w sercu,
Siadam  na traw y  kobiercu 
I  obracam  pieśń do p taszka:

Z adzw oń p taszku  w tle  b łę k itu , 
R oznieś czu ły  g w ar od św itu,
Z adzw oń, zanuć, zadzw oń g ło śn o ,
W  nótę rzew ną, żalośną! „

„ W z le ć  w ysoko w kraj pow ietrzny,
Jeszcze  w7yżej... gdzie O dw ieczny i
R o zsia ł jasność prom ienistą  
T a k  jak m yśli m oje czystą. „

„  T o w arzy szy łb y m  ja  tobie 
L ecz  któż klęknie p rzy  tym  grob ie! 
K to  odm ieni codzień kw ia tk i 
1 łz ą  uczci pam ięć matki? „

Sam  w ięc poleć w to ustron ie  
G dzie ja  ty lk o  m yślą  gonię 
L eć  w ysoko u  k ra j pow ietrzny!
Jeszcze  w yżej, — gdzie Odw ieczny 
R ozsia ł jasność prom ienistą  
T a k  jak  m yśli m oje czystą . „

P taszek  dzw onił w tle  b łęk itu  
N u c ił czu łą  pieśń od św itu.

K . M . . . . .

D ziennik  e g ip s k i,  o  k tó ry m  ju ż  d o n ieś liśm y , m a 
tak ie  god ło : p iram ida  w sp arta  na  grubej podstaw ie. 
Z  praw ej stro n y  w znosi się jedna z tych  p a lm , k tó re  
L in n eu szn azy w a  siężniczkam i państw a roślinnego; 
z  lew ej strony  b ły sz cz y  prom ienisty  k rą g  słońca n a  
w pół z a k ry ty  w ierzchołkiem  sta roży tnego  pom nika. 
N a p rz o d z ie  p iram idy  je s t n ap is: W yp a d k i K a iru ,  
d la  te g o , że  w jeży k u  tureckim  i arabsk im  niem asz 
s ło w a  odpow iedniego naszem u w yrazow i D ziennik  
lu b  G azeta. Ja k ż e  zdum iew a m yślącego h is to ry k a  
to  pism o perjodyczne w odwiecznej dz ie ln icy  nauk  i 
um iejętności ludów  wschodnich , w dziedzinie Sezo- 
s try sa !  — Ale bardziej może niżeli ten  dziennik , n iże­
li  g az  do o św iecan ia , zadz iw ia ją  in sty tu c je  i k s z ta ł t  
rząd u  teraźn ie jszego  w Egipcie.

N a jw y ż s zy  komin na kuli  ziemskiej  w ybudow any 
z o s ta ł wr Londynie przez P- C apper w ksz ta łc ie  obe­
l is k u , do gm achu na u licy  Bow ; kom in ten  m a 175 
stóp  w ysokości! N ajw ażniejszą  w tej m ierze okoli­
cznością je s t ,  że go sporządzono bez zew nętrznego 
rusztow ania , — (M eehan, m a g . ' ) - - 'he też  u  ty ch  Am
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gtikńw w szystko musi byc przywiedzione dn n « j « « -  
tzego stopniał  W każdym w zglądzie, we wszelkich  
kierunkach, czy na w ysokość, czy na długo c , .y  
na szerokość, usiłuj!} przęjśdż zwyczajną  
małości  nawet i drobności,  gdzie te za n  „tr-K 
uw ażane, nikomu się przew yzszyc nie dadzą. VJ mch 
znajdzie się najmniejszy i najw iększy na z.en i o °- 
rek , maja najw yższe kom in y , najstarsze drzewa i 
konie, największe truskawki ^m elony, najogrownwj. 
sze kadzie porterow e, po których czółnem  p y  
można. Pewna dama angielska, małżonka lorda 
utrzym yw ała , że noga jej młodszej córki nu J 
jest od najdrobniejszych nóżek europejskich i c 
skich. Jeden Anglik m a ząb trzonowy w iększy od 
w szystk ich  zębów w Europie i Ameryce. Ibov U h  
u ty t ,  i e  °;o poczytyw ano za najotylszego cz 
ka na śn iec ie  , za otylszego naw et od o w  ego sławnego  
Hauswirta w Pradze,który na pantalony potrzebował 
24 łokcie kaźmirku 1 — Pyramida  nva b}’c zbudo­
wana w Londynie w iększa od największej z pna_ 
mid egipskich; wyrachowano, ze się w niej zmieści 
nioże 5 milionów nieboszczyków’. — Anglicy mają naj­
w iększych poetow, największych m ówców, najwię- 
kszych pijaków, największych żarłoków, naitraicznmj- 
szych i najkomiczniejszych pisarzy, najbogatszych i 
najuboższych ludzi. Szekspir i Sw if t ,  autor Wawer-  
leja i  Tom Jo n a , Panna Slipslop  ostatniego, . m c  
Iwor  pierwszego! — O ziem io Albionska, o duchu Kiy 
ta n ii , o kraino dziwów i ostateczności. 0  rzy. • 

Most z  piwa.  W pewnem miasteczku memieckiem , 
którego wym ieniać nie chcem y , sporządzono lichy
m ost kamienny k tóry k o sz to w a ł 3S0,000 z ł. rens.
m a ta dziwnym  sposobem zebrana została. Kto tyi- 
ko w tern m iasteczku w yp ił pół garca piw% "\usl 
dopłacać jeden fenik na riio»t, prócz tego, co się 
uiwo należało. A zatem  w tym moście mieści s ię S l  
m ilionów kwart piwa, czyli 1,520,000 wiader na m ia­
rę niem iecką; a zatem więcej piwa w ypić muman 
nim ta składka na most zebrana zosta ła , a niżeli poa 
mostem wody p łyn ie! . . .  n

J u z  nie potrzeba kur do wylęgania j a J. Liziennin 
francuzki Journal de Connaiss. usuelles podaje spo­
sób , wynalazku P. d A r c e t ,  wedle którego kurczę­
ta  w ciepłej kąpieli na św iat rodzić s ę mogą. ł an 
d'Arcet  już czwartę kurczę tym  sposobem wycho- 
do wał.

Największy kanał  jest amsterdamski, ukończony r. 
1825. kosztow ał 12 miljonńw zł. reńs. Na dłu£>s6 
zawiera 50 j mil angielskich. Szeroki na 124 stopy. 
F regata żeglować na nim moze. -  ( Mecli-mag.  )

Sposób strojenia bębnów w  4 - minutach , wyna­
la z ł P. Stumpe.  Potrzebny do tego aparat ma być 
tani i trw ały. — (  Hecueil Indus.)

Najszerszy  kawałek p ł  .na lnianego w  państwie au- 
strjackiem , utkany został r. z. w Gran, z  polecenia 
viecia urymasa w ęgiersk iego, na pokrycie ołtarza  
do nowego kościoła katedralnego w Gran. Płótno  
to zawiera łokci szerokości. Potrzeba było  11 
tyo-odni czasu na budowę warsztatu tkackiego sto ­
sownej wielkości— (W iener Zeitungt.

Napowietrzny jeździec.  P. Green w Bostonie przyj 
m ocow aw szy konika drewnianego do balonu, wsiadł 
na niego i jeździł po pow ietrzu .— (Examiner G-ulig.)

W ytrzym atość  indyjskiego drzewa.  K awałek ame­
rykańskiego drzewa jesionowego łam ie się pod cię­
żarem 485 funtów. Takiż sam kaw ałek wschodnio- 
jndyjskiego jesionu łam ie się pod ciężarem J3S4 
funtów. — (Hot. Mis.)

Na mydło do golenia brody  otrzym ał pewien c y ­
rulik londyński patent swobody. M ydło to ściera  
wszystkie w łosy; można się w ięc golić bez brzy­
twy; substancje w chodzące do składu tego m ydła  
nie szkodzą skórze. Balw ierze londyńscy ofiaro­
wali 1 ,1 1 0 0  fun. szter. w ynalazcy, żeby n i e  w yjaw iał 
tego, tak dla nich niebezpiecznego sposobu.

Dobra ziemskie Słubica, w obwodzie warszawskim , 
powiecie błońskim, o dwie stacje pocztowe od War­
szaw y położone, na trakcie z  W arszawy do Często­
chowy i Piotrkow a, są z wolnej ręki do sprzedania. 
R ys tych dóbr jest następujący: Folwarków jest 
trzy , w gruncie żytnim dobrym , w tych w ysiew u  
ozm iiny korey 450, sprzęt siana gruntowego znaczny  
i dostateczny na utrzymanie obfitego inw entarza, 
karczem sześć, z  których trzy na trakcie pocztowym , 
m łynów na stawach zarybionych cztery i tartak je ­
den ; bór obszerny na 90 części podzielony, w części 
yiększej sosnow y, w ogóle zdatny na wszelką bud,>- 

'  1 w części liściow ego i twardego drzew a, z któ- 
dębina użyta być może na klepki i b a le , pa- 

twiśka między temi znaczne,zabudowania wiejskie 
•? f0iwai‘ćzne w  dobrym stan ie, ta k , iż  z tych w  w ię- 
kszćj połow ie murowanych, gątami pokrytych znaj­
duje s*̂ > -ruktowy z domem mieszkalnym do-

odnym , plany na gorzelnie i inne fabryczne wido­
ki wszędzie wystarczające. O dalszych szczegółach  
można się dowiedzieć na gruncie , gdzie niappa jest 
do przejrzenia i rejestr rozmiarowy.

jyo'Va Gallopada grana na ostatniej m ask a ra d z ie , 
komponowana na piano forte przez M ark o w sk ieg o , 

w y sz ła  w składzie m uzyki K lukow skiego; cena g r . .
Kilka kóp p i jaw ek ,  Sztuka po gr. 6 ,  jest do na­

bycia każdego czasu na Krak. Przedmieściu Ner. 415 
uk dole po lewej stronie w pierwszym  dziedzińcu.
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